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Msza św. Na in tencję Czyte ln ików  „Róż św. Teresy” 
odbędzie się w kościele 0 0 .  Zm artw ychw stańców  przed o łta ­
rzem g łów nym  dnia 17 lutego 1929 o godz. 8 rano.

DO P. T. PRENUMERATORÓW!
Ponieważ wiele Prenumeratorów nie zapłaciło jeszcze prenumeraty za rok 

I-j928-my a nawet i 19'27-roy przeto prosimy aby dług uiścili w najbliższych dniach. 
Zaznaczamy, że tym, którzy nie mogą zapłacić wysyłamy chętnie „Róże” bezpłatnie 
jeżeli nas o tern zawiadomią.

Za liczne listy uznania i zachęty do dalszej pracy serdeczne „Bóg zapiać" 
Oby św. Teiesa uprosiła u Serca Pana Jezusa jak najwięcej różyczek zmiłowania 
Bożego dia Jej czcicieli... .... ■ . _ -. I _■   ______ ____  - .. _
PRZEWIELEBNYCH KSIĘŻY!

i literacko uzdolnionych Czcicieli świętej Teresy upraszamy 
uprzejmie o łaskawe zasilanie naszego miesięcznika oryginal-

” nymi artykułami, będącymi w związku z życiem cudami lub
: z duchem nauk św. Teresy od Dz. Jezus. Wydawnictwo.
-  OŚWIADCZENIE.

Stosując się do dekretów- Papieża Urbana VIII., oświadczamy, że opisując 
zdarzenia i łaski nadzwyczajne, nie chcemy uprzedzać wyroków Stolicy św., której we 
wszystkiem najzupełniej się poddajemy. Red.
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Nakłoń swe u szy !
N akłoń sw e uszy Ucieczko nasza,

O M atko najlep  sza z m atek,

S pójrz  na p a łace  i na poddasza,

Z ajrzy j do ubogich chatek!

T y le  łez płynie na ziemi całej,

T y le  boleści nas gniecie,
T a k  m ało cnoty cichej, w ytrw ałej,

A ty le  zbrodni na św iecie . . . .

K tóż się za nam i w staw i do B oga?

K to natchnie se rca  ufnością ?

A ch ! T y  M atuchno nasza p rzed roga,

P rzec ieś  Ty życia słodkością!

Z stąp  na nasz padó ł ze sw ego tronu, 

Na skron ie  nasze w łóż ręce,

Ratuj nas w życiu, b roń  w chwili zgonu,. 

Balsam em  bądź w czyśca męCe!

A  gdy się z łaski Tw ojej stan iem y

N iebieskich dóbr dziedzicam i,
T am  Cię na wieki chw alić będziem y .

W raz  z anielskiem i chóram i !

X. M. Jeż.
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X  k/. H io ia lkow sk i.

Droga Dziecięctwa Duchowego 
Św. Teresy od Dzieciątka Jezus.

C IĄ G  D A LSZY .
Poszczególne zastosowania ufności.

5. W obawach o przyszłość Liczne są te dusze, które 
się niepokoją i męczą, myślać o tern, co przyjdzie, a nawęt 
o tern, co się nigdy nie ziści, i często są jakby zmiażdżone 
ciężarem cierpień, które ich wyobraźnia przedstawia. Rozsą­
dniejsza i mądrzejsza od nich św. Teresa uciekała sie po pro­
stu do ufności w Bogu, i nic nie mogło zmącijć pokoju jej 
duszy, bo pokój niewzruszony jest jednym z najsłodszych owo­
ców ufności. Dlatego też Psalmista mówi, że „nic nie potrafi 
zmącić tego, który ufa w miłosierdzie Najwyższego”. (Ps.20,8,)

Mówiąc o możliwych cierpieniach w chorobie i ostatnich 
walkach konania, nasza Święta zeznawała, że nie miała co 
do tego żadnej bojaźni. „Dobry Bóg, mówiła, zawsze mi spie­
szy! z pomocą; on mnie prowadził za rękę od mego najwcze­
śniejszego dzieciństwa. Liczę na niego. Cierpienie może osią­
gnąć ostateczne granice: jestem jednak pewna, że On mię nie 
opuści.”

6 Ufność wreszcie względem pragnień świętości, 
natchnionych przez łaskę, jakkolwiekby one były wielkie. 
Myślała bowiem bardzo słusznie, że Bóg by ich nie natchnął, 
■gdyby nie chcial ich spełnić, i to bez względu na przeszłość, 
pod warunkiem jednak obecnej dobrej woli, która jest niezbę­
dna. Jej ufność ukazała jej nieskończoną dobroć Pana Nasze­
go, stawiającą „grzesznika i duszę dziewiczą na równi w Swem 
sercu.”

„Choć Pan Bóg, mówi O. Semenenko, nie daje zaraz 
cnoty, o którą prosimy, ale owszem każę długo o nią się do- 
praszać, nic jednak na tern nie tracimy. Pan Bóg, który nam 
dał jej pragnienie, da nam z czasem i rzecz samą. Wszystko 
w Nim jest jedną chwilką. Widzi On nasze pragnienie, widzi, 
że się modlimy, a zarazem wie, że nam kiedyś da cnotę przez 
nas żądaną. Łączy On przyczynę ze skutkiem, łączy razem te 
dwie chwile i odrazu patrzy, na nas, jakbyśmy już mieli to, 
o co prosimy. Lecz nietylko nic nie tracimy na czekaniu, ale 
owszem zyskujemy. Bo przypuszczając, iżbyśmy odrazu otrzy­
mali żądaną cnotę, posiadalibyśmy ją i nic więcej, a może
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nawet wmówilibyśmy w siebie, iż ją z siebie mamy, lub że, 
mało w nas do niej dostawało. Przeciwnie, ponieważ tej cno­
ty nie mamy, ponieważ długo o nią prosić musimy, przyby­
wają nam inne cnoty, które są owocem proszenia i czekania, 
jakoto; cierpliwość, pokora, ufność w Bogu, pragnienie podo­
bania się Jemu, które już jest połączone z miłością Bożą; 
a szczególniej tę korzyść mamy, że się głębiej przeswiadcza- 
my o tern, jak nic sami z siebie mieć nie możemy.” (Rozmy­
ślania, II, 29).

Pan Bóg spełnia nasze pragnienia świętości nawet pomi­
mo obecnej niedoskonałości. Św. Teresa widząc siebie samą 
tak niedoskonałą po tylu latach spędzonych w zakonie, nie 
traciła jednak śmiałej ufności, że zostanie wielką ŚWiętą, bo 
nie lifcźyła na sWoje własne zasługi, ale na moc Tego, który 
będąc cnotą i świętością samą, potrzebował tylko wżiąć ją 
w swe ramiona i wznieść ją aż” do Siebie, oblekając ją w Swo- 
je zaśługi nieskończone, aby ją zrobić Świętą.

Z 'teijo cośmy powiedzieli, można sądzić o miejscu i roli,' 
jaką ' odgrywa ufność w „małej drodze”. Nie mamy też ża­
dnej trudności wierzyć Świętej, gdy nam mówi: „Mója droga 
składa się cała z miłości i ufności, i nie rozumiem wcale dusź, 
które się boją tak tkliwego przyjaciela".

Święta jednak nie chciała używać tak przedziwnej ufno­
ści, jaką ją Pan napełniał, w sposób samolubny. Ona pragnę­
ła gorąco, aby wszystkie dusze powołane do kroczenia drogą 
dziecięctwa duchowego, w tej ufności uczestniczyły. Udzielić: 
im tej ufności, ożywić je swym duchem, zdawało się powoła­
niem jej szczególnem, które miała spełniać z nieba aż do 
skończenia świata. Była bowiem przekonana, że "jeżeli dusze 
słabe i niedoskonałe jak jej — przytaczamy jej własne słowa — 
czuły to, co ona sama czuła, żadna z nich nie wątpiłaby, że 
osiągnie szczyt miłości.”

I dlatego dzieje jej życia kończą się tern czułem wezwaniem 
„O Jezu obym mogła opowiedzieć wszystkim małym duszom 
Twoją niewyąłowio.ną łaskawość. Czuję, że, gdybyś przez niepodo­
bieństwo znalazł jaką duszę słabszą od mojej, raczyłbyś napełnić ją 
łaskami jeszcze większemi, gdybv ona oddała się z całą ufno­
ścią Twemu Miłosięrdziu nieskończonemu.”

C, d. n.
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Pan Jezus na godach weselnych 
w Kanie Galilejskiej.

C ią g  d a ls z y .  . 2).
Zaślubiny. — Gra kobiet. — Gra losowa mężczyzn.

Ślub odbył się dnia trzeciego po przybyciu Jezusa, oko­
ło godziny dziewiątej rano. Pannę młodą ubierały drużki, ubiór 
jej był podobny do szat jakie miała Matka Boża; przy ślubie, 
tylko tu była korona bogaciej ozdobiona. Włosy miała ple­
cione w grube warkocze, a nie w pojedyncze pasma.. Gdy już 
oblubienicę ubrano, przedstawiono ją Najświętszej Pannie 
i innym niewiastom.

Z synagogi przysłano po oblubieńca i oblubienicę, po­
czerń odbył się pochód do synagogi. Sześciu chłopcowi sześć 
małych dziewczątek, niosło wieńce, za nimi szło sześcipro 
starszych chłopców i dziewcząt z piszczałkami i innemi instru­
mentami. Na plecach przypiętą mieli jakąś sztywną materję 
na kształt skrzydeł. Oprócz tego towarzyszyło oblubienicy 
12 dziewic, jako drużki, zaś oblubieńcowi 12 młodzieńców 
Między ostatnimi był Obed, syn Weroniki, krewni Józefa 
z flrymatei, Natanael Chased i kilku uczniów Jana, nie było 
jednak żadnego z późniejszych apostołów.

Ślub dawali kapłani przed synagogą. Obrączki ślubne 
otrzymał oblubieniec w darze od Matki Boskiej a Jezus je 
pobłogosławił. Przy ślubie zauważyłam osobliwą scenę, — na 
co nie zwracałam uwagi przy zaślubinach Józefa i Marji — 
mianowicie, że kapłan ukłuł jakiemś ostrem narzędziem oblu­
bieńca i oblubienicę w przedostatni palec w tern miejscu, na 
którem miano nosić pierścionki. Dwie krople krwi oblubieńca, 
a jedną kroplę oblubienicy wpuścił do kielicha z winem, z któ­
rego potem oboje młodzi wspólnie pili. Następnie rozdzielono 
między zebranych ubogich rozmaite części odzieży i inne podarun­
ki. Powracających do domu nowożeńców przyjął u wejścia do 
domu Jezus.

Przed ucztą zebrali się znowu wszyscy w ogrodzie. Nie­
wiasty i dziewice siedziały w szałasie na matach i zabawiały 
się grą w owoce; miały na przemian na kolanach trójkątną 
tabliczkę, zapisaną na brzegu jakiemiś głoskami. Palcem obra­
cały wskazówkę, umieszczoną na tabliczce, i stosownie do te­
go, na którem miejscu wskazówka stanęła, otrzymywały pe­
wną wygranę.
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Dla rpężczyzn widziałam śliczną grę, urządzoną przez J e ­
zusa. W środku domu, w którym się ta uroczystość odbywa­
ła, stał okrągły stół, a na nim, stosowne do liczby grających, 
tyleż porcji kwiatów, ziół i owoców. Owoce te ułożył już przed­
tem Jezus sam, a każde z nich miało swoje znaczenie. Nad stołem 
umieszczona była okrągła ruchoma tarcz z otworem na boku. 
Grający obracał tarcz, a nad którą porcją zatrzymał się otwór 
tarćzy, tę porcję też grający otrzymywał. Na środku stołu stała 
gałązka winnej latorośli z winogronami, włożona w pęk kło­
sów pszennych; i im dłużej obracano tarcz, tern wyżej podno­
siła się gałązka wingradu wraz z kłosami. Łazarz i późniejsi 
apostołowie nie brali w grze udziału, i otrzymałam też obja­
śnienie dlaczego. Ci, którzy otrzymali powołanie do nauczania, 
łub mądrzejszymi byli od innych, mieli tylko przypatrywać się 
grze, wtrącać od czasu do czasu pouczające uwagi i tak łą­
czyć powagę i nauczanie z wesołością.

Gra ta, urządzona przez Jezusa, nie była czemś przypad- 
kowem, lecz miała swoje cudowne znaczenie; los, który przy­
padał każdemu wygrywającemu, miał ścisły związek z jego 
przymiotami, błędami, lub cnotami. Jezus tłumaczył to każde­
mu, który ’ odbierał wygrane owoce. Każdy los był niejako 
przypowieścią o wygrywającym; czułam zarazem, że każdy 
z nich wraz z owocami otrzymywał od Jezusa jakieś dary du­
chowne. Słowa Jezusa wzruszały każdego, do którego były 
zwrócone, a to samo czyniło może i spożywanie wygranych 
owoców. Znaczenie każdego owocu poniekąd urzeczywistniało 
się w nich przez spożycie; lecz dla innych, których to nie do­
tyczyło,' były 'słowa Jezusa niezrozumiałe. Widzieli w nich tyl­
ko jakiś wesoły, pełen znaczenia dowcip. Każdy, do którego 
Jezus mówił, czuł na sobie wzrok Jego, przenikający aż do 
wnętrza. Działo się to podobnie, jak przy słowach Jezusa do 
Natanaela o widzeniu go pod figą; wtenczas także jego 
tylko przeniknęły głęboko słowa Jezusa, a dla innych pozo­
stały tajemnicą.

Przypominam sobie jeszcze, że między innemi ziołami 
także rozeda się znajdowała. Gdy Natanael Chased wylosował 
swą wygraną, rzekł Jezus do niego: „Widzisz teraz, iż miałem 
słuszność, mówiąc, iż jesteś prawdziwym Izraelitą bez cienia 
fałszu".

Jeden los podziałał szczególnie zadziwiająco. Oblubieniec 
Natanael wygrał osobliwy jakiś owoc. Były to właściwie dwa 
owoce na jednej, łodyżce; jeden podobny był do figi, drugi
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więcej do karbowanego jabłka i był z wierzchu czerwonawy, 
w środku biały w czerwone prążki; widziałam fak+e owoce 
w raju.

Wszyscy zdziwili się nadzwyczajnie, gdy oblubieniec wy­
grał ten owoc, a Jezus powiedział mu kilka słów ó czystości 
w rriałżeńśtwie i o stokrotnym owocu tejże. Wypowiedziane 
to było w ten sposób, że nie obrażało pojęć zydowskichó'mał- 
żeństwie, a jednak niektórzy uczniowie, jak np'. Jakób ‘Młod­
szy, którzy byli Esśeńczykami, zrozumieli właśćiwe znaczenie 
tych słów.

Obecni dziwili się więcej temu losowi, niż innym. a' Je ­
zus wytzekł tę mniej więcej słowa: „Losy te, a właściwie owo­
ce' mogą kiedyś większy plon wydać, niż dziwne ich znacze­
nie może zapowiadać.” Oblubieniec wyciągnął ten los dla sie­
bie i dla swej oblubienicy, tó też oboje skosztowali go niecoś 
Po zjedzeniu go zaszła w oblubieńcu dziwna zmiana;, uczul 
się dziwnie wzruszony, zbladł i wyszedł z niego jakiś czarnia­
wy cień. Teraz wydał mi śię czystszym, jaśniejszym i prawie 
przeźroczystym w porównaniu z poprzedzającym wyglądem. 
RóWniesz oblubienica, która siedziała między niewiastami, zda­
wało się, jakoby po zjedzeniu omdlała nagle i wyszedł z niej 
równierz czarniawy ciem Owoc ten miał ścisły związek z za­
chowaniem czystości.

Do pojedyńczych losów przywiązane były tąkże pewne 
warunki. Przypominam sobie, że nowożeńcy po wyciągnieniu 
owocu byli zobowiązani przynieść jakiś przedmiot z synagogi 
i odmówić pewne modlitwy. Natanael Chased wylosował. ,pęk 
szczawiu.

U niektórych uczniów, którzy wylosowawszy o woce, je­
dli je, obudziły się również właściwe im namiętności i po 
krótkiej walce wewnętrznej wychodziły z nich;, czasem znowu 
uzyskali uczniowie tylko wzmocnienie do walki. — Jest jakaś 
nadnaturalna tajemnica we wszystkich owocach i ziołach, któ­
ra po upadku człowieka, a z nim przyrody, .stała się tajemni­
cą naturalną; z jej pierwotnej treści pozostało tylko słabe po­
jęcie w określaniu znaczenia, kształtu, smaku i działania tych 
rzeczy. Tylko w widzeniach i na stołach niebiańskich poja­
wiają się owoce w swem właściwem znaczeniu przed upad­
kiem.

Gdy oblubienica omdlała,.zdjęto z niej zbytecznie obcią- 
źająco ją części stroju, jak również pierścienie z palców. Mię-
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dzy innemi żdjęto z palca środkowego ztotą lejkowatą bla­
szkę, zasadzoną na kształt naparstka, jak również łańcuszki 
i sprzączki, spinające suknię na ramionach i piersiach. Z klej­
notów pozostawiono jej tylko pierścień ślubny na palcu le­
wej ręki i żółtą ozdobę zawieszoną na szyi, a podobną do 
napiętego luku. Powierzchnia łuku między cięciwą a grzbie­
tem wyłożona była brunatną masą, podobnie jak pierścionki 
ślubne Józefa i Marji, a na niej wyciśnięta była jakaś leżąca 
postać, oglądająca trzymany w ręku pączek jakiegoś kwiatu.

Po zabawach w ogrodzie udano się na ucztę. Począwszy 
od ogniska podzielona była sala godowa na trzy części o ty­
le niskiemi przegrodami, że goście, leżący przy stołach, mo­
gli się wzajemnie widzieć; w każdej części stał długi, wąski 
stół. Jezus leżał w samym środku na przedniem. miejscu przy 
stole, z nogami zwróconemi ku ozdobionemu ognisku. Przy 
tymże stole siedział Izrael, ojciec oblubienicy, krewni Jezusa 
i oblubienicy i Łazarz. Przy bocznych stołach siedzieli inni 
goście weselni i uczniowie. Niewiasty siedziały w części sali 
za ogniskiem, mogły jednak słyszeć wszystkie słowa Pana. 
Przy stole usługiwał oblubieniec i kilku służących, mimo iż 
był wyznaczony osobr.y przełożony wesela, przybrany w far­
tuch. Niewiastom usłuqiwała oblubienica z kilku niewiastami.

C  d. n.
p— — - —C; f> — —-CIP- p— ■-».-) p-   —C) p- - —Q

Ks. Marjbri Ols?eii’ski.'

Objawienia prywatne
w świetle nauki katolickiej.

(Ciąg dalszy) U)
W iaro g o d n o ść  o b jaw ień  p ry w a tn y ch .

Nasuwa się teraz pytanie, jaką wiarę mamy dawać obja­
wieniom, uznanym teologicznie za prawdziwe, a przedewszyst- 
kiem co ma sądzić o objawieniach ten, który je sam miewa. 
Otóż według Benedykta XIV, a zresztą ogólnej nauki teolo­
gów, powinien otrzymujący objawienie wierzyć w nie bezwa­
runkowo, jeśli tylko ma pewność, że to mówi do niego sam 
Bóg, Prawda odwieczna. Zwykle, lecz nie zawsze, Duch świę­
ty sam daje jasnowidzowi tę pewność. Jeśli natomiast ma się 
tylko prawdopodobieństwo, że to Bóg przemawia, wówczas nie 
należy odrazu i bezwarunkowo "'ierzyć, a tern mniej w dru.
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gich to przekonanie wpajać. Potrzeba tu atoli wyraźnie pod­
kreślić jeden ważny szczegół a mianowicie, iż według zdania 
większości teologów, otrzymujący objawienie, nawet w razie 
przekonania, że to Bóg przemawia, nie ma obowiązku wie­
rzyć w to widzenie boską cnotą wiary.

Natomiast zaznacza się już nieco większa różnica zdań 
wśród teologów, gdy chodzi o całkiem pewne sprecyzowanie 
kwestji: jak ma się zachować wobec objawień ogół wiernych, 
flle my, jak w ciągu całej tej rozprawy, tak i w tym wypad­
ku, trzymać się będziemy przedewszystkiem zdania papieża, 
Benedykta XIV i tych teologów, którzy są zwolennikami „zło­
tego środka".

Otóż, według Lugona, obowiązani są do wierzenia i po­
stępowania według objawienia ci, których dane objawienie 
ma bezpośrednio na celu. Inni nie są obowiązani do wierze­
nia, a jeśli wierzą, to nie jest to teologiczna cnota wiary, 
lecz tylko wiara ludzka, opierająca się na wiarogodności opo­
wiadających i innych powodach. Nawet w objawieniach, apro­
bowane przez Kościół, nie musimy koniecznie wierzyć, bo apro­
bata taka jest tylko pozwoleniem ogłoszenia danej książki dla 
użytku wiernych. fl więc, według Benedykta XIV, może ktoś 
bez szkody dla cnoty wiary nie przyjąć objawienia, byle to 
się działo z należytą skromnością, bez pogardy i dla słusznych 
powodów.

Przez to jednak nie należy rozumieć, że wcale nie jeste­
śmy obowiązani dawać wiary objawieniom prywatnym. Prze­
ciwnie mamy obowiązek przyjmować je z wiarą ludzką, odpo­
wiednio do dowodów, stwierdzających ich prawdziwość. Wy­
raźnie tak naucza za Benedyktem XIV większość teologów. 
Kto zatem odrzuca zupełnie objawienia prywatne, ten wpra­
wdzie nie grzeszy przeciw wierze katolickiej, nie jest jeszcze 
heretykiem ale postępuje nierozsądnie, niesłusznie, a nawet 
niebezpiecznie, o ile to czyni z pychy. Wierzymy Plutarchowi, 
Liwiuszowi, Tacytowi i innym poganom, jakżeż więc możemy 
nie dawać wiary Świętym Pańskim?! Taka niewiara sprzeciwia 
się i zdrowemu rozumowi i czci, jaką winniśmy Sługom Bo­
żym, a pośrednio samemu Bogu.

C. d. n.
p -    p— -tfjp -    p- “ p-’ ' Hó p*- '
Każdy Czciciel Św. T eres y  p o w in ien  p a m ię ta ć

o funduszu p raso w ym  „R ó ż  ś w . T e re s y " .
p - .  ■ —  —op  -  ■ - Ł lfJ -  —  -m<>— —- -ar> — . -c>
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Róże Misyjne św. Teresy od Dz. J.
C IĄ G  D A L SZ Y .

„Nie chcę zostać w niebie nieczynna” — pisała św. Te­
resa do swego brata, misjonarza; — pragnieniem mojem jest 
pracować zawsze dla Kościoła i d!a dusz; proszę Boga o to 
i pewna jestem, że mnie wysłucha. . . Jedyna rzecz, jakiej 
pragną to to, żeby dusze Boga kochały; wyznaje, że gdybym 
w niebie nie mogła do togo dopomagać, wołałabym wygna­
nie niż Ojczyznę”.

1 jak dawniej, na ziemi, tak teraz w niebie św. Teresa 
wszczepia w dusze miłość Boga; jak dawniej, tak teraz zdo­
bywa setki dusz dla Boga; rzuca róże swoje: róże przebacze­
nia, uzdrowienia, róże miłości na wszystkie dusze, wszystkie 
serca, które ją pokornie wzywają. Hle największe łaski, najcu­
dniejsze róże spuszcza Mała Święta pewno na tych, którzy 
pomagając do urzeczywistnienia Jej pragnienia „dać Panu Bo­
gu kapłanów, misjonarzy” — stają się apostołami, żebrzą, 
odmawiają sobie wszystkiego....

Czytelnicy drodzy, przeczytajcie i dajcie innym do prze­
czytania to, co tu napisane; może te słowa zbudzą w duszach 
podziw, wyrzut, zawstydzenie, kto wie — może i pragnienie...

Podziw dla tego czynu tak wielkiego, bezinteresownego, 
a pełnego prawdziwej miłości.

Zawstydzenie i wyrzut. . . Tak może rumieniec wsty­
du wystąpi na niejednem czole za skąpstwo w ofiarach, za 
to, że nie żałują grosza na toalety, na elegancje, a nie mają 
go dla pomnożenia chwały Bogu należnej, na rozszerzenie 
Królestwa Chrystusowego (nie jest to łaską, ale obowiązkiem 
każdego z nas) dając kapłanów krajom pogańskim, semina­
rzystów — krajowców.

Wyrzut sumienia, że 'serce takie małe i skąpe...
Pragnienie... tak! pragnienie, aby samemu także coś 

zrobić dla tej sprawy; aby sobie trochę gwałtu zadać, trochę 
upokorzenia prosząc...! ale trzeba to robić całem sercem, ca­
łą duszą, całą miłością, aby móc dać Panu Jezusowi: kapłana.

Proszę przeczytać z uwagą:
„W czerwcu rb. w dniu misyjnym Saint Sulpice pewna 

kobieta niskiego stanu przyszła do nas Z prośbą, aby być 
członkiem Dzieła Róży Misyjnej biorąc na siebie utrzymanie 
seminarzysty przez 6 (sześć) lat jego seminarjum. Trzy dni 
później przyniosła Monsierowi Olidonicrowi 3.600fr.— wszystkie
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swoje oszczędności, aby zapłacić utrzymanie owego kleryka 
przez trzy pierwsze lata. — „Zgłoszę się. znów za trzy lata” 
dodała odchodząc.—  Ta zacną służka boża jest praczką — 
tłómaczyła się, że przychodzi z takiemi • rękoma brzydkiemi, 
ale wracała właśnie .od prania, a promieniała cała z radości,

, że może, ofiarować Róży Misyjnej wszystkie. swoje oszczędno­
ści, cały swój majątek”. A ludzie będą przechodzili koło tej 
skromnej pracownicy obojętni, lekceważąc', nie znając piękno­
ści jej duszy, szlachetności jej serca; nie przypuszczając jaka 
cudna korona chwały zabłyśnie pewno , na jej czole w świa-" 
tłości wiekuistej.

Składka roczna dla Dzieła wynosi 1 z.ł. Składki wysyła, się 
p. adresem Ks. K.an. Jeż Kraków, św. Marka 10.

2)o (S)uuych oliarzyi
^ o tą d  te rzeczy, sm utne, w ynędzn ia łe  

w yciągn ię te in i dążą ra m io n a m i ?
D okąd  te tłum y, nędznych a rm je  -pałę.
Z ew sząd  w sze lk ie m i zdąża/ą  d ro g a m i?

D z iw ną  ekstazą p ło ną  ich ob licza,
Usta p o ko rn ą  szepcą antyfonę, —
Z  m o d litw ą  dążą do m i/ośc i zn icza,
C i, k tó rzy  spieszą pod  Twoją o b ron ę !

W o łta rz u  sk rom nym , w  kośció łku  d rew n ianym ,
Czy w  w ie /kom ie /sk im  w span ia tym  kościele,
P rz e d  T w ym  obrazem , ku iia ta m i ubranym ,
L u d  ż ko rn ą  p rośbą  do nóg Twych się ściele

/  w  m ig o tliw ym  b łysku  św iec w oskow ych .
Zgnębien i troską  schyla, a się ludz ie ,
S ka rżą  się cicho zadają  łask  nowych —
Dusze zb rukane  w  z łe j ś n ia ła  o b łu d z ie !

f ł  Ty —  o Św ięta 1 — uśm iećhaśz się czule
/  Sw ych różyczek deszcz spuszczasz na ziem ię  
Więc p re cz  p ieszcha ją  lud zk ie  sm u tk i, bóle,
D z .ęk i za cuda ś/e Ci lud zk ie  p le m ię !

O! U/e zd a rzy ło  się n g d y  nikom u,
Co się do Tw oje j ucieka litośc i,
P rzed Twym obrazem  klęcząc w  Bożym  Domu,
By Twej nie d o zn a ł dow odów  m iłości.

Uch, w iem  ju ż  dokąd  -rzesze w ynędzn ia łe
Z  w yc iągn ię łem i dążą ra m io n a m i,
D o ką d  te tłum y, nędznych a rm je  całe,
Zewsząd wsże/kiemj zdążają drogami! B. Brzeźiftski
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W. B. K.

2). Ze wspomnień po

ś. p. Ks. Marjanie Olszewskim
Pijarze.

Dnia 27 sierpnia w uroczystość założy­
ciela Szkół Pobożnych św. Józefa Kalasente- 
go, odprawił ś. p. Ks. Olszewski ostatnią 
Mszę św.

Przeczuwał on, że nić życia jego skraca 
się powoli i że wkrótce będzie musiał pozo 
stać na łożu boleści. Pragnął więc odprawić
Bezkrwawą Ofiarę w dzień tak dla każdego Pijara miły 
uroczysty, jakim jest święto Patryarchy Zakonu. Jak dziś, 
widzę tę schyloną ku ziemi od bólu postać O. Marjana, 
zda się już nie należącą do tęgo świata, powracającego od 
ołtarza po odprawieniu ostatniej Mszy św. w s wem życiu.

Od tego dnia stan zdrowia jego pogorszył się bardzo 
tak, ze już nie mógł wstać z łóżka. Mimo to jednak, nie chciai 
ani dnia pozostać bez Niebiańskiego Pokarmu, dlatego, też 
codzie’nnie jeden z księży przynosił mu Komunję św.

Naprawdę, wzruszony byłem gdy widziałem, że pomimo 
całego bólu, a niekiedy całonocnych ataków boleśc:, na głos 
dzwonka zwiastującego przybycie Boskiego Pocieszyciela, zry­
wał się z pościeli i klęcząc przyjmował do swego serca Jezu­
sa Hostję.

Można sobie wyobrazić co za cierpienia płyną z ustawi­
cznego leżenia, cóż dopiero gdy do tego dołączą się stałe 
bóle i to tak wielkie. Pomimo to jednak, z cierpliwością 
chrześcijańską i zakonną znosił Ks. Marjan te wszystkie cier­
pienia, owszem cieszył się, że cierpiąc może tern bardziej Bo­
gu się podobać. Z biegiem czasu tak utwierdził się w tern 
przekonaniu że cierpienie jest specjalnym darem Bożym, że 
kiedy pewnego razu rozmawiałem z nim na temat pewnej ro­
dziny, którą dotknęła tak wielka boleść — śmierć dwojga naj­
bardziej ukochanych osób, Ks. Marjan wysłuchawszy odpo­
wiedział: „Mój drogi, me jest nieszczęściem, ale szczęściem 
to, co tę rodzinę spotkało, gdyż jest to niezbitym dowodem, 
że Kogo Bóg miłuje, tego cierpieniami darzy, aby tę duszę
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bardziej do siebie przywiązać i oczyścić ze wszystkiego co 
ziemskie.

Litość naprawdę brała, gdy się widziało jak ten kapłan 
pełen dawniej niespożytej energji w działaniu dla chwały Bo­
żej, tracił cpraz bardziej swe siły, skrępowany więzami bole­
snej choroby.

Zdawałoby się, że będąc w takim stanie zdrowia i już 
na schyłku swego życia, zaprzestał Ks. Marjan wszelkiej dzia­
łalności, któraby miała związek z chwałą Bożą. Nie mogąc 
zabrać się do większej pracy literackiej, pisał artykuły do mie­
sięcznika „Róż św. Teresy” której był wielkim czcicielem, 
a w ostatnim czasie na krótki czas przed śmiercią przygoto­
wywał kalendarz tychże „Róż” na obecny rok. Oddawszy 
resztki sił tej pracy mówił, że nie umrze, póki kalendarz nie 
będzie wykończony — i tak się też stało, bo właśnie w tych 
samych godzinach, kiedy kończono druk kalendarza św. Te; 
resy, on kończył swe życie.

Od dłuższego już czasu w chorooie życzeniem jego było 
— przyjąć Komunję św. jako Wiatyk i Ostatnie namaszczenie 
w uroczystość WW. Świętych. Z jakąż pobożnością i namasz­
czeniem ducha przyjął ten Boski zadatek na drogę wieczno­
ści, do której z całą skrupulatnością, zaczął się przygoto­
wywać. W żałosnych jękach wiatru dnia Zadusznego rozmy­
ślał z pewnością nad tern, że i on wkrótce powiększy grono 
tych, co odziani jakimś tajemniczym cieniem, przenoszą się 
z tego padołu płaczu w krainę wieczności, gdzie zaczyna się 
życie nowe, a dla tych co wiernie Bogu służyli, naprawdę 
chwalebne i błogosławione. Z dniem każdym bardziej oboję­
tniał na wszystko co ziemskie, a wzrok swój i duszę posyłał 
hen za światy, w życie przyszłe, które coraz wyraźniej stawa­
ło mu przed oczyma. Myśl jego biegła tam, gdzie w majesta­
cie chwały zasiada On, dobry Jezus, który otrze wszelką łzę 
z oczu sług swoich.

C. d. n.

Czciciele Św. Teresy od Dzieciątka Jezus !
r o z p o w s z e c h n i a j c i e

Kalendarz . Róź ŚW. Teresy od Dziec. Jezus"
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Łaska otrzymana za wstawiennictwem 
świątobliwej Wandy Malczewskiej.

Muszę podziękować Świątobliwej Wandzie Malczewskiej za szcze­
gólną opiekę w najcięższej chwili mojego życia. Przed kilku laty z po­
wodu braku czasu powierzyłem całkowicie jedną ze swoich agend czło­
wiekowi, który mi się wydał zupełnie godnym zaufania, i opowiednio 
uzdolnionym.

Zdawało mi się, że na jego lojalność tern bardziej mogę liczyć, 
żem tego człowieka, gdy cierpiał niedostatek, żywił od czasu do czasu 
przy swoim stcfc, nadto dlatego, że owa powierzona mu agenda dała 
utrzymanie wprawdzie skromne ale dostateczne. Mając dobrze, zapragnął 
mieć jeszcze lepiej, choćby kosztem cudzego zdrowia, spokoju i cudzej 
dobrej sławy.

Gdym się sprzeciwił zarachowywaniu funduszów owej agendy na 
jego rzekome koszta, wniósł przeciwko mnie oszczercze doniesienie do 
władz, jakobym ja w sposób niewłaściwy rozpoiządzał owymi fundusza­
mi.

W dalszym ciągu okazało się, że celem owego człowieka było za-' 
pomocą zniesławienia mnie odebrać mi całkiem zarząd ową agendą 
i zawłaszczyć ją tak, aby przeszła pod jeqo wyłącznie kierunek,

Tym sposobem instytucja, którą założyłem jako humanitarną, a więc 
której dochody miały pokrywać tylko prawdziwe koszta, miała się stać 
przedsiębiorstwem owego człowieka, obhczonem na to. aby przynosiło 
możliwie największe zyski.

Jako jednego z argumentów w owem doniesieniu do władz, ów 
człowiek przytoczył przewrotnie tę okoliczność, że nie zwoływałem dość 
często walnego zgromadzenia interesowanych; — gdy właściwym powo­
dem niezwoływania było, że agenda instytucji jako zbyt prosta nie da­
wała powodu do odwoływania się do walnego zgromadzenia, a nade- 
wszystko najpierwszym powodem niezwoływania był właściwie ów czło­
wiek, autor oszczerczego doniesienia, albowiem w pierwszych czasach 
był obdarzony zupełnem zaufaniem, tak że się zdawało, że żadna kon­
trola, jego czynności nie jest potrzebną, później zaś opóźniały zwołanie 
walnego zgromadzenia okoliczności, że on sam opóźniał się z zestawie­
niem rachunków, a nawet tegoż odmówił.

Dość, że wskutek owego oszczerczego doniesienia, po kilkudzie­
sięciu latach poświęconych sprawie narodowej oraz ciężkiej pracy dla 
utrzymania licznej rodziny, spotkała mnie tą niewymowna przykrość, że 
otrzymałem wizytę funkcjonarjuszy policyjnych, którzy ku mojemu wsty­
dowi zażądali wydania sobie ksiąg owej instytucji.

Zapewne ów człowiek spodziewał się, że księgi te już nigdy nie 
wrócą do mnie lecz do niego, do jego nowego biura, dotąd „chytro 
mudro” usiłował skierować interesowanych.

Nie mogło mi w tym razie chodzić o straty materjalne, bo te by­
ły zbyt małe; gorszą była klęska moralna, grożąca mi wskutek postępo­
wania owego człowieka, a tą klęską był mianowicie niezasłużony wstyd, 
po kilku latach ofiarnej pracy dla dobra instytucji zaprzeczenia mej do­
brej woli, wreszcie skrzywienie celów instytucji, którą ja utworzyłem ja­
ko humanitarną, a która w cudzych rękach miała się stać spekulacyjną.
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W tej dusznej niedoli rnogbem tylko z góry oczekiwać pociechy 
i pomocy. Ociekłem się pod opiekę świątobliwej Wandy Malczewskiej, 
i ś'ubowałem odbyć pielgrzymkę do Jej grobu, i jeszcze inne osoby do 
tej pielgrzymki namówić.

Termin do tej wspólnej pielgrzymki został umówiony. Ma dwa dni 
przed tą pielgrzymką donosi mi mój adwokat, że po przesłuchaniu świad­
ków wszelkie śledztwo przeciwko mnie zostało przez Sąd zaniechane, 
a natomiast przeciw owemu donosicielowi zostało wytoczone śledztwo 
o zbrodnię oszczerstwa i fałszywych zeznań przed sądem.

Oskarżony o oszczerstwo przed rozprawą sądową przysyła do 
mnie swoich stronników z prośbą o przebaczenie, p»ysyła długi list, 
w którym przyznaje się do winy tłómaczy swoje postępowanie złym sta-, 
nem swoich nerwów, na rozprawie płacze i prosi sąd o litość. To wszyst­
ko razem skłoniło mię, żem wobec sądu oświadczył, że mojemu krzyw­
dzicielowi przebaczam, i sąd litując się nad jego nerwami i lekkomy­
ślnością, wydał wyrok uwalniający, czem także mojemu sercu ulżył, bo 
nie chciałem brać na swoje sumienie odpowiedzialności za zupełne 
zrujnowanie losu drugiego człowieka, a toby musiał sprowadzić zasą- 
dzająćy wyrok za zbrodnię oszczerstwa.

Oczywiście księgi instytucji zostały mi zwrócone w całości a sa­
ma instytucja przetrwała szczęśliwie wyżej opisaną oszczerczą akcję 
donosiciela.

Taki szczęśliwy i mnie ze wszystkich względów dogadzający wy­
nik sprawy przypisuję cudownej opiece Świątobliwej Wandy Malczew­
skiej, do której mam szczególne nabożeństw,, i której w tern miejscu 
jeszcze raz najpokorniej i najgoręcej dziękuję.

Stan. T.
Prawdziwość przebiegu wyżej opisanych wypadków potwierdzamy 

jako świadkowie
Inż. Eustachy Pannenko Wacław Woysym Antoniewicz

emerytowany sędzia

KO RESPO NDENCJE.

Winna, dn. 1. stycznia, 1929 r

SZANOWNA REDAKCJO!
Stojąc na progu nowego — 1929 roku, śpieszę, by złożyć życzenia.
Wyrazy, które Wam dziś przynoszę, nie są formą, czy obowiązkiem, 

ale płyną z uczuć mego serca, które składam w życzeniach — szczę­
ścia, miłości ludzkiej i błogosławieństwa Boga. Oprócz tych życzeń są 
jeszcze inne uczucia napełniające serce moje: — wdzięczność głęboka 
za to ukochane Pisemko, za tą pociechę którą co miesiąc w niem znaj­
duję, za to — z niem wprowadzenie Tej, ukochanej „Maleńkiej”, a znią 
wielu zmian w mym — charakterze, — życia sposobie zrt zumienia siebie.

Niechże mi wolno będzie prosić Ją o spełnienie mych, dla Was 
życzeń, pragnień —■ i błogosławieństwo w zbożnej pracy.

W głębokiem poważaniu Marc, Janina.



Nr. 1 RÓŻE ŚW. TERESY Str. 31

Tereso święta, oczyma duszy widzę Cię, tyle! z Bogiem —• Dzieciną,
Źe aż ten widok serce mi kruszy i rozrzewnienia izy z oczu płyną.
Z Bogiem — Dzieciną... i sama dziecię, klęcząc u kolan Bogarodzicy 
Z rączek Maleństwa odbierasz kwiecie, tak blisko Boga... matki — Dziewicy.

Twarzą w twarz z Bogiem!... O,,tu już ginie duszy mej obraz, mrok go 
[zaciera.

Moment ten kresem ; marzeń krainie; pustka mi znowu w oczy zaziera 
1 tyko z wiarą myśl swą podnoszę, do Ciebie, święta. Różyczko biała. 
Że mnie usłyszysz, za ..kim Cię, proszę; obsyp ich kwieciem, TeręnjjU

[Mata!
/. M

Nie wiem komu mam Zawdzięczyć łaskawą pamięć, i przysyłkę tak 
.cennej broszurki jak ,;Róże św. Teresy". Jakkolwiek pozftałam ją od 3 1. 
pokochałam całem sercem, odtąd Jej obraz zajmuje na ścianie w domu 
moim naczelne miejsce, by zaznaczyć że Ona tu króluje, i sieje dokoła 
łaski Boże.

Dziś gdy otrzymałam oprócz broszurki kalendarz, a w niem tyle pię­
knych rzeczy ku czci Boga, i ow. Teresy odłożyłam wszystko, by prze­
słać najserdeczniejsze życzenia noworoczne, Kochanej i Zacnej Reda­
kcji by P. Bóg, błogosławieństwem Swoim, za przyczyną Tej świętej obsy­
pywał wszystkich tam pracujących, jak również rozszerza) to pisemko 
stokroć razy obficiej niż dotychczas.

Jedna P. z naszej Sodalicji czytając to dziełko u mnie, zabrała do 
siebie by ogłosić również w tern pisemku łaski otrzymane i zaprenume­
rować na przyszłość.

• ■ Stefanja Szechowska
Życząc Szanownej Administracji Róż św. Teresy od Dzieciątka 

Jezus w Nowym roku 1929 jak najpośledniejszego rozwoju, a naszej 
Drogiej i Wielkiej Świętej jak największego rozszerzenia czci i kultu

Władysława Kiełbasowa.

Łaski za przyczyną św. Teresy otrzymane.
Przejęta głęboką wdzięcznością, składam tą drogą najserdeczniej­

sze podziękowanie świętej Teresie za otrzymane łaski i proszę nadal 
o Jej opiekę.

Marjanna Szczukowska
Z wzruszeniem wielkiem czytałam zawsze cuda i łaski św. Teresy 

od Dz. Jezus opisane w dodatku do nowenny. Najczęściej opisane tam 
tam są uzdrowienia chorych. To też gdy na mnie przyszły udręki mo­
ralne spowodowane osobą przeze mnie ukochaną, wachałam się długo 
czy godzi mi się trudzić Świętą memi troskami; sądząc, że nie odmawia 
tylko wtedy, gdy czyjeś życie jest zagrożone.

Lecz byłam tak nieszczęśliwą, ludzie pomóc mi nie mogli, a św. Te­
resa uśmiechała się tak dobrotliwie ze swego obrazka, że początkowo 
leszcze z obawą, a potem z całą wiarą i ufnością poczęłam ją prosić
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o wstawiennictwo i obiecałam, że jeżeli wysłucha mnie, zawiadomieni 
o tern za pośrednictwem Sz. Redakcji ogół, co też niniejszem czynię.

Święta Teresa w łaskawości swej wysłuchała mnie; zgoda i uczu­
cie wróciło, za co Jej na tern miejscu pokornie dziękuję, prosząc o dal­
szą opiekę nad nami i rodziną.

Wam, którzy to przeczytacie, mówię, proście ją zawsze, we 
wszystkich godziwych potrzebach, proście Ją ufajcie, a napewno Was 
pocieszy. Przyjmij Szanowny Panie Redaktorze wyrazy mego szacunku 
i powołania, oraz niech czasem w Twoich trudach będzie Ci pociechą 
myśl, że i praca Twoja przyczynia się do otarcia wielu łez.

B. S.
Najświętszemu Sercu Pana Jezusa, Matce Boskiej z Lourdes, św. Te­

resie od Dzieciątka Jezus, św. Antoniemu składam za uzyskane zdro­
wie najserdeczniejsze podziękowanie z prośbą o  dalszą opiekę.

Zofja Miillerowa.
Za wyzdrowienie brata dziękuję św. Teresie od Dz. J.

Lwów; — Walerja Pichtowa

Według obietnicy składam publiczne podziękowanie ow. Tereni za 
wstawiennictwo w ciężkiej sprawie.

W. P. z Krakowa
Wywiązując się z danej obietnicy składam publiczne podziękowa­

nie Najświętszemu Sercu Jezusowemu Matuchnie niepokalanej, że za 
przyczyną św. Teresy od Dz. J. otrzymałam łaskę uratowania siostry mej 
Honoraty, z ciężkiej choroby zakarzenia krwi, prosząc gorąco o zupełne 
wyleczenie.

Polecam nadal całą moją rodzinę opiece tej możnej cudotwórczy- 
ni, która, kto się oddaje pod jej przemożną opiekę wyprasza u Dziecią­
tka Jezus, łaski dla nas! Bo kto Jej zaufał, nie zawiedzie się nigdy.

S. S. Franciszka

Prośby o modlitwę.
Proszę o modlitwę o powodzenie w nauce dla syna mojego która 

pomimo jego starań bardzo trudno mu idzie.
Jad. K.

Nie mając znikąd żadnej pomocy i tak żyjąc z dnia na dzień 
w ciągłych kłopotach troskach i zmartwieniach od wielu lat, a już prze­
szło 10 lat po śmierci ś. p, Męża, nie tracę jednak ufności w miłosier­
dzie Przenajświętszego Serca P. Jezusa i proszę gorąco o polecenie 
w modlitwach Róż św. Tereski, za Jej przyczyną i ukochanej Świątobli 
wej Wandy, św. Józefa św. Antoniego do Mateczki Najświętszej i Serca 
Najsłodszego Pana Jezusa, o uproszenie najpierw szczęścia mego naj­
nieszczęśliwszego syna Romana zaginionego w świecie po przejściu 
w bolszewi nawrócenie zięcia Jana i pociechę dla córki Konstancji, 
a* przytem o zdrowie dla całej naszej rodziny, szczęśliwe przeiście cho­
roby córki Marji i pomoc dla Zofji, i poratowanie nas w ciężkich kło­
potach i zawikłąnych interesach naszego domu z których to wyjścia nie­
ma i tylko eudem_Boskim wyratowani by możemy.

if-S 8 (i - .oia SttttU Aleksandra M ichałowska.

W ydaw ca i R edaktor odp. T eodora  B ończa Tom a»zew »ka K raków .



W Administracji „Róż św. Teresy44
Kraków, Batorego 6. nabyć można:

iiiiiiiiiiiiiiiimiiiiimnhimrtiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiwiitiiiiUHiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiuiiihiiMi iimiiiiimikiHnftiiiKiiuiiHrfttiiiEKiiHiiiHiiiimmuiiuHuuiHHuiiłłuiHHii
Nowennę do św. Teresy od Dziec. Jezns, 8 śtr. zł. — 10 gr.
Nowennę do sw. Antoniego, 64 śtr. ................... zł. — 25 gr.
Kalendarz św. Teresy od Dzieciątka |ezus na rok 1928 i 1929

bogato ilustrowany ........................ , . . zł. 1. 50 gr.
Róże św. Teresy od Dz. J. —■ 16 str. Miesięcznik poświęcony 

szerzeniu czci św. Teresy od Dzieciątka Jezus i pogłębia­
niu życia wewnętrznego według Jej życia.

Numer pojedynczy „Róż" wraz z dodatkiem . zł. — 35 gr. 
PRENUMERATA „ROŻ“ z przesyłką poczt, wynosi: 
rocznie: 4 zl. 20 gr. — — kwartalnie: 1 zł. 05 gr.

Cuda i łaski św. Teresy od Dz. J. — 64 str. zł. — 50 gr.
Nowennę 9-ciodniowa do św. T e r e s y ...................zł. — 10 gr.
Nowennę o beatyfikację świątobliwej Wandy Malczewskiej, 

oraz o laski osobiste we wszelkich potrzebach zł. — 10 gr,
Św. Stan. Kostka z Nieba do Młodz. Polskie! na Ziemi — 20 gr

BUCH W Y D A W N IC ZY .

Na pólkach księgarsk ich  ukazała się n iezw yk ła  książka pt. „ H E N IO " ,  
opow ieść o życiu n ied aw n o  zm arłego  ucznia je d n eg o  z g im nazjów  w arszaw sk ich .

K siążka la je s t dokum entem  tych • w ielk ich  wartości m oralnych , na jakie 
na tra fić  m ożna w duszach w spó łczesnej m łodzieży polskiej i z tego  pow odu 
w inna się  zn a leźć  zarów no  w  rękach  rodziców  i w yciiow aw ców  jak i sam ej 
m łodzieży.

K siążka ta m oże w ięce j d ob rego  zrob ić  dla podn iesien ia  życia 'w e w n ę trz ­
nego  rodzin  po lskich , niż liczne artyku ły  i p re le k c je  w yrzek a jące  na obniżen ie 
poziom u m ora ln eg o  w sp o łeczeń stw ie  w spó łczesnem  — cjaje, bow iem  
żyw y p rzyk ład  jak i w d z is ie jszych  czasach w ysoki ideał e ty cz n y  m o ż e  by ć  
w cie lany  w  życie.

Polecamy również piękną książkę pt. B ło g . B r o n is ła w a  P a tro n k a  P o lsk i Z któ • 
rej dochód przeznaczony jest na odbudowę zniszczonego kościoła SS. Norbertanek 
na Zwierzyńcu w Krakowie. Cena 2.50 zl. Do nabycia tamże.

Składki złożone w Adm inistracji.
N a D z ie ło  św . P io tra  A p . —  M. flssm ann 10 zl.
N a b u d o w ę  k a p lic y  św . T e r e s y  R ab ce: J. taboda Dąbrowa Górnicza 2’50 z! 

Skórce Pt Brzoskowa 10 zł. — Garwolin Bronisława Frelich 5 zl. — Brąchnowo 
M. Szcżukowska 20 zł. — Lwów Pichlowa Walerja5zł. — Działoszyce S. Mielecki 1 zł

Na budowę kaplicy św. Teresy w Rabce złożono w grudniu wprost do Komite 
tu PKO. Ns 406.355 źł. 1664 gr. 40.

N a fu n d u sz  p ra so w y  „R óż"  Ks. Juljan Dudziński 5 zł. — J. Józefowicz 5 zł. — 
Zofja Zdankiewicz 3 zł. — Stefanja Bobranówna 5 zł. — G. Szymańska 5 zł. — 
W, Krauze 3'25 zł. — Andrzej Wróblewski 3’25 zł, — Rozalja Rydz l ’O5 zł. Klemensa 
Hryniczakówna 4 zł. — Zofja Guleczewiczowa 3 zł. — Marja Wanda owida 2 zł. — 
Karola Kinel 3, zł. — Eug. Heim 15. zł. Dalszy wykaz ofiar w następnym numerze.

Z a z ło ż o n e  o fia r y  s k ła d a  se r d e c z n e  „ B ó g  z a p ła ć "  R ed a k cja



W Y D A W N IC T W A
Zgrom. XX, Zmartwychwstania Pańskiego

do nabycia w Krakowie ul. Łobzowska 10.
KS. SEMENENKO: Ćwiczenia dnchowne (na wyczerp.) zl. 10 — '

— Kazania. 4 tomy. 24 zt.
— Listy duchowne. 2 zl.

KS. KAJSIEWICZ: Rozmyślania o męce Pańskiej. 3 zl.
KS. JELOWICKI: Droga Krzyżowa Leonarda da porto Maurizio. 50 gr. 
KS. KALINKA: Rozmyślania o Męce Pańskiej. 2'50,zl.
KS. BAKANOWSK1: Moje wspomnienia. 5 zl,
KS. ORPISZEWSKI: Kilka myśli o walce społecznej. 5 0 'gr.
KS. SMOLIKOWSK1: Historja Zgromadzenia Zmartwychwstania Pań­

skiego. 4 tomy. 25 zł.
— Historja Kolegium polskiego. 4 zl.
— Miesiąc Marji 2’50 zl.
— Miesiąc Czerwiec. 3. zl. (brosz.) 5 zl. (oprawne w płótno),
— Założenie Misji w Adrjanpolu. 30 gr.'
— Stosunek Mickiewicza do Zmartwychwstańców. 75 gr.
— Najświętsza Panna Pomejańska. 25 gr.
— Droga krzyżowa 20 gr.
— ćwiczenia duchowne. 6 zt.
— Rozmyślania wspólne z Chryst. P. 3 tomy. 7'50 zl,
— Do Pana, by nas ratował. 15 gr.
— Odrodzenie się ducha relig. wśród Polaków w XIX. w. 5 zt.
— Bóg w historji, 3 tomy. 18 zł.

IWANOWSKA: Stówa żywota, czyli Pismo św, w opowiad. tom, 25 zl.
P o w y ż sz e  d z ie ła  m ożn a  ta k ż e  n a b y ć  u X X . Z m artw ych w K tań ców  

w e  L w o w ie  i w  P ozn a n iu .
N a b y w a ją cy m  za  w ięk sz ą  k w o tę  d aje  s ię  o d p o w ied n i rabat.

pq

Kalendarz Róż św. Teresy
na rok  1929-ty.

Każdy czciciel ,,Małej Królewny" powinien się weń 
H  @ natychmiast zaopatrzyć ! ! O H 

Kalendarz Róż św. Teresy-jest: piękny,■ ciekawy, wesoły, praktyczny,
pouczający, obficie ilustrowany a tani:

S t®  bez przesyłki zł, 150, — z przesyłką zł. 1'75. “IBS®
Wszelkie zamówienia ądresować należy

Wydawnictwo „Róż św. Teresy od Dz. J .‘*
Kraków, ul, Batorego 6. Tel. 1016, Konto PKO, N° 405893

(JWflGfl: Również można jeszcze nabyć Rocznik pierwszy Kalenda­
rza „Róż św. Teresy” na rok 1928-my. Rocznik ten jest na wyczerpaniu.

Drukarnia mieś. Róż św. Teresy.


